CENA PRENUMERATY: 


Podejrzane umizgi. 


Są wartości, prawdy, symbole, któ- 
rych znaczenie nikt przy zdrowych zmy 
słach nie odważy się poddać w wąt- 
pliwość. Dzieje się to niezawsze dla- 
tego, że absolutnie wszyscy w nie wie 
rzą, uznają je za święte, ale i dlate 
go, że wrażliwość dla tych rzeczy jest 
tak wielka w powszechności, iż nawet 
ci, którzy w sobie za świętość ich nie 
uznają, nie zdobędą się na tyle tupetu 
by tę wrażliwość prowokować. 

Tak się ma rzecz ze sprawami reli- 
gji, ze sprawami narodu jako całości. 

Ta samo odnosi się — jeśli o za- 
gadnienia państwowe chodzi —do spra 
wy wojska. Niema obecnie w Polsce 
nikogo — poza płatnymi agentami za- 
granicy — ktoby wierzył i drugich o 
tem usiłował przekonać, że Polska po 
winna nie mieć wojska, zmniejszyć je 
go stan, osłabić swoją siłę bojową. 
Niema też nikogo, ktoby nie patrzył z 
dumą i umiłowaniem na mundur woj- 
skowy, na sztandary, sławą zwycięstw 
bojowych okryte, — ktoby wreszcie w 
wojsku nie widział tej wielkiej szkoły 
moralnej i obywatelskiej, realnej siły, 
gwarantującej nietykalność  niepodle- 
głości, wyrazu honoru Narodu i Pań- 
stwa. 

Ta zdobycz, ta wrażliwość powszech 
na, ten głęboki sentyment najszerszych 
rzesz społecznych dla wojska jest dzie 
łem, osiągnięciem Wielkiego Wodza, 
który w jednej osobie był Wodzem 
Wojska i Narodu. 

Pamiętamy jednak wszyscy, jak nie 
dawno temu za życia Twórcy wojska 
polskiego — dumy narodowej, obóz 
zwący się narodowym używał wszel- 
kich sztuczek, by spoistość, siłę, ducha 
tego wojska osłabić, między wojskiem 
a Wodzem w ogniu wojny wykopać 
przepaść nie do przebycia. Przepaść 
drążoną eszczerstwem, kłamstwem, po- 
dejrzkwością, kalumniatorstwem. 

Gdy to dać skutków nie mogło sta- 
rano się rozszczepić wojsko na dwie 
choćby części Zaczęto wszędzie dekla- 
mować o armji narodowej. Jakoby 
wojsko polskie, niosąc na sobie em- 
blematy Państwa, obowiązek obrony 
historycznych praw Narodu, oraz ozna- 
ki zwycięstw w wojnach właśnie o wol 
ność narodu — nie miało prawa do 
miana narodowego. 

Pamiętamy te złośliwości, uszczypli 
wości, te szpilki rzucane w oczy i po 
za oczy dowódcom oddziałów polskie- 
go wojska przy wszelkich okazjach zet 
knięcia SIĘ wojska ze społecznością 
t. zw. „narodową”, Wykorzystywano tu 
nieorjentowane się przypadkowych ga- 
piów, oraz sentyment dla narodowych 
(prawdziwie narodowych) świętości, sta 
rając się jednocześnie zaszczepić w 
wojsku bakcyla rozumienia, że wszyst- 
ko, co narodowe i co chce być naro- 
dowem prawdziwie — musi być en- 
de ckiem. 

Wielka zaś w sobie Skupiona, wie- 
rząca w Wodza i zapatrzona w Jego 
wielkie idee, — wielka milcząca armia, 
znała już swoją drogę, swoje miejsce i 
swą nazwę. Żadnych przyczepek, przy- 
domków, przymiotników nie potrzebo 
wała, tem mniej ofiarowanych przez 
ręce brudne, umizgi przewrotne, serca 
zimne i bijące rytmem nienawiści do 
ukochanego przez armję Wodza. 

Przyszedł czas, gdy nawet endecy 
ukryć musieli swą nienawiść, Zbyt wiel 
ką bowiem stała się wrażliwość opinji 
polskiej na wystepy przeciw Józefowi 
Piłsudskiemu. Odrazu znikły wtedy 
wszelkie zastrzeżenia przeciw Jego oso 
bie, przeciw Jego decyzjom, ograni- 


Miesięcznie x odnoszeniem 
- de domu lub z przesyłką po- 
estową 2 złote. — — Cena pojedyńczego numeru 10 groszy. 
Kento czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
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ŁÓWO CZĘSTOGKOWSKIE 


Za wiersz milimetrowy przed teksta « 
40 gr. W tekście, za teksiem i nads- 


Sejm uchwalił ustawę 
o uboju rytualnym. 


WARSZAWA. Na wstępie onegdaj- 
szych obrad Sejm powołał specjalną ko- 
misję złożoną z 31 członków dla rozpa- 
trzenia projektu ustawy o zmianie prawa 
górniczego, poczem w pierwszem czyta: 
niu ustawę tę odesłał do nowoobranej 
komisji. 

Nadto izba odesłała do odpowiednich 
komisyj jeszcze kilka projektów usta- 
wodawcżych. 


Prawo wekslowe. 


Następnie rozwinęła się krótka dysku 
sja nad trzeciem czytaniem projektu u- 
stawy o prawie wekslowem, która zosta- 
ła uchwalona z poprawką, umożliwiającą 
uwierzytelnienie podpisu analfebecie oraz 
półanalfabecie na wekslach nietylko 
przez notarjuszy, ale i przez urzędy 
gminne. 


Przedłużenie urzędowania 
organów m. Warszawy. 


Następnie izba przyjęła w obu czy- 
taniach projekt ustawy o przedłużeniu 
okresu urzędowania tymczasowych or- 
genów ustrojowych m. st. Warszawy do 
dnia 1 października 1937 r. 


Ubój rytualny. 


Po przyjęciu jeszcze paru projektów 
ustawodawczych bez dyskusji, izba roz- 
poczęła debatę nad projektem ustawy o 
zakazie uboju rytualnego. 

Miarą zainteresowania obradami izby 
nad tą ustawą jest fakt wypełnienia ga- 
Jerji publicznością do ostatniego miej: 
sca. 

Obrady nad tym projektem rozpo- 
częły się od krótkiego referatu posła 
Puławskiego, który w ogólnych zarysach 
przedstawił treść tego projektu. jaki 
uchwalony został przez komisję sejmo- 
wą, poczem głos zabrał p. min. Ponia- 
towski. 


Przemówienie p ministra Ponia- 
towskiego. 

Na wstępie p. min. zaproponował 
wprowadzenie do omawianego projektu 
ustawy trzech poprawek. Najpierw za- 
proponował skreślić punkt 2 gi art. 50 go 
który brzmi: „Do uboju rytualnego przyj 


mowane być mogą zwierzęta rzeźne, 
nabyte wyłącznie na targowiskach pu- 
blicznych od rolników producentów lub 
rolniczych organizacyj zbytu. Tranzakcje 
kupna zwierząt na te cele powinny być 
zarejestrowane i poświadczone przez tar 
gowiskowe komisje nadzorcze”. 

Następnie p. min. zaproponował skre 
ślenie w tymże artykule wyrazów „za 
opłatą na rzecz nadzoru nad ubojem nie 
mniejszą niż 10 gr. od jednego kilogra- 
ma żywej wagi”. Opłata ta dotyczy ko- 
sztów znakowania mięsa otrzymywanego 
z uboju rytualnego. 

Wreszcie p. min. zaproponował wsta- 
wić do tego artykułu przepis następują- 
cy: „Przepisu ustępu 1-go (ustęp 1-szy 
dotyczy zachowania uboju rytualnego 
dla ludności tych wyznań, które uboju 
takiego wymagają — P. R.) nie stosuje 
się na obszarze województw, w których 
ludność wyznań wymagających stosowa: 
nia przy uboju specjalnych zabiegów wy 
nosi mniej, aniżeli 3 proc. ogółu ludno- 


ści. Na obszarach tych prowadzenie od- 


miennych sposobów i wsrun- 
ków dokonywania uboju zależy od u 
chwały organu stanowiącego gminy. 
Uchwała podlega zatwierdzeniu woje- 
wody”. 


Dyskusja. 

W dyskusji pierwszy głos zabrał po- 
seł rabin Rubinstein. Mówca, stwierdziw 
szy, że ubój rytualny jest zasadniczym 
przepisem wyznania mojżeszowego, a za 
kaz tego uboju byłby pogwałceniem su: 
mienia i wolności wyznania, imieniem 
tego wyznania założył najuroczystszy 
protest przeciw, jak się wyraził, oszczer 
stwom przedstawiającym ubój rytualny 
jako barbarzyński. 

W momencie tym powstała wrzawa, 
a p. marszałek przywołał mówcę do 
porządku za użycie wyrazu „oszczer* 
stwa”. 

Odpieramy ten zarzut — mówił po- 
seł Rubinstein — jako zniewagę godzącą 
w dostojeństwo naszego wyznania. 

Mówca wystąpił też przeciwko, jak 
powiedział, nakładania haraczu na mięso 
koszerne i przeciw ograniczeniu tego u- 
boju co do ilości i co do miejsca. 


PREWENCJA TA E ESA ER EEE 


czano się do zastrzeżeń przeciw „Jego 
ludziom”. 

Surowa, ciężka Jego ręka zamknę 
ła wszelki dostęp politycznym rozgryw* 
kom do wojska. Więc choć usilnie sta 
rano się przeniknąć do korpusu oficer 
skiego. zasiać nastroje t. zw. „narodo 
we” i wywołać interpretacje t. zw. „na 
rodowe” życia wojska, zamachy te po 
zostały bez rezultatu, bez najmniejsze- 
go śladu. Panowie tam mogli sobie 
marzyć o „swoim duchu” w wojsku, 
ale pozostał ten duch tylko w ich po- 
kojach. 

Obecnie obserwujemy nowy okres 
w kuszeniu wojska przez endecję. Na 
drodze tego kuszenia zapewne nie po- 
wtórzą sią takie gafy z punktu widze- 
nia właśnie narodowego, jak pomiesz- 
czenie na miejscu sprawozdań z rewji 
wojska przed Naczelnym Wodzem w 
gazetach endeckich opisy rewji.. car- 
skich wojsk w Warszawie. Przymilanie, 
reklamowana troska o żołnierza, e in- 
stytucje i brganizacje współpracujące 
z wojskiem, skwapliwe powoływanie się” 
na autorytety wojskowe — wszystko 
to w obecnej fazie gry endeckiej wy 
daje się więcej niż podejrzane. 


Nie kwestjonujemy szczerości uczuć, 
a nawet zdrowego instynktu szerszych 
sfer, obałamuconych czy fascynowa- 
nych „narodowym” terminem. Ale gra 
przywódców endeckich jest aż nadto 
przejrzysta. Pragniemy przestrzec tych 
wszystkich, którzy słuchając endeckiej 
demagogji, łatwo mogą być wciągnięci 
w sieci, przestrzegamy również samych 
autorów nowego zwrotu w taktyce en- 
deckiej. Nie ulega bowiem żadnej 
wątpliwości, że umizgi endeckie do 
wojska nie są szczere.| musimy powie 
dzieć twardo i jasno: tego największe- 
go skarbu energji i dumy Polaków -~ 
wojska tknąć brudnemi rękami i prze 
wrotnemi myślami nie pozwolimy. 
Piętnować będziemy każdą próbę wy- 
wołania rozterek w wojsku. 

Tembardziej, że wiemy, jak drogą 
cenę trzeba zapłacić za znieprawienie 
młodzieży przez endecję, znieprawienie 
tych komórek naszego życia państwo: 
wego, —w które endecja potrafiła się 
wedrzeć | dlatego też z całą stanow- 
czością i surowością zdrowa opinja pu 
bliczna podnosi głos: nie wyciągać bru 
dnych rąk do wojska! 


Przeciw ustawie wystąpił następnie 
poseł Sommerstein, twierdząc, że wpro* 
wadzenie postanowień gospodarczych do 
ustawy faktycznie uniemożliwia spełnie- 
nie obowiązku religijnego ludności ży- 
dowskiej. 7 

W toku dəlszej dyskusji głos zabrał 
„poseł Miedziński, były minister. 

— Uznałem rację min. Poniatowskie* 
go, ale nie p. Prystorowej. Najbardziej 
różnię się zdaniem z przedstawiciełami 
ludności żydowskiej. Nie zamierzam 
przystępować do dyskusji o charakterze 
religijnym. Uważam, że w projekcie, nad 
którym dyskutujemy, przepisy konstytu= 
cji są całkowicie zachowane. Stoję na 
stanowisku, że — jak panowie powiada- 
cie — ubój rytualny jest obrzędem re- 
ligijnym... Ale przecież konstytucja wa- 
ruje pewne prawa nietylko dla mniejszo 
ści ludności. Nikt nie może być zmuszo 
ny do brania udziału w praktykach in- 
nego wyznania. 

W art. 112 Konstytucji jest powie- 
„dziane — oświadcza dalej mówca — 
że nikt nie może być zmuszany do bra” 
nia udziału w praktykach religijnych do 
innego wyznania. Ja, chrześcijanin, by- 
łem zmuszony jeść mięso, nad którem 
odprawiany był obrzęd religijny wyzna- 
nia mojżeszewego. Z punktu widzenia 
interesu rolnictwa i uporządkowania sto- 
sunków w dziedzinie obrotu mięsa uwa* 
żam i ja i szereg moich przyjaciół, że 
wniosek posłanki Prystorowej odpowia- 
da swejemu celowi właśnie w tej for- 
mie, jaką obecnie otrzymał i dlatego 
będę za tą ustawą głosował— zakończył 
poseł Miedziński. 

Poseł Mincberg apeluje do Sejmu, 
aby w imię konstytucji i religii żydow- 
skiej, która jest matką wszystkich reli= 
gij, odrzucił hańbiący projekt ustawy. 
Za to wyrażenie p. marszałek przywołał 
mówcę do porządku. 


Posłanka Prystorowa, jako wniosko- 
dawczyni, ubolewa nad wprowadzeniem 
przepisu, do ustawy, zezwalającego na 
ubój rytualny, gdy ilość uboju na te cele 
nie została cyfrowo ujęta. Ma to bowiem 
ustalić rozporządzenie. Mówczyni wyraża 
obawę, że rozporządzenie to, przecho* 
dząc przez ręce wykonawców pod naci- 
skiem osób zainteresowanych może ulec 
zniekształceniu. 

Poseł Mróz, wypowiada się w imie- 
niu grupy posłów robotniczych za całko 
witem zniesieniem uboju rytualnego. 


Gen. Żeligowski, wypowiadając się 
za projektem, zastanawia się nad tem, 
czy nie nadszedł już czas najwyższy, by 
zastanowić się nad całością kwestji ży- 
dowskiej w Polsce. 

Poseł Dudziński polemizował zarów- 
no ze stanowiskiem Rządu. jak i po- 
szczególnych mówców. — Nie kandydu- 
ję na ministra — oświadczył — ale gdy 
bym nim kiedy został, to ten nieszczery 
jęk żydowski, który się w tej chwili roz 
lega, zamieniłby się w prawdziwy lament. 

Na zakończenie dyskusji zabrał głos 
p. min. Górecki, który w dłuższem prze- 
mówieniu uzasadniał zgłoszone przez 
Rząd poprawki. 

Pos. Prystorowa: Ponieważ istnieje 
obawa, ażeby do ilości dozwolonego u 
boju rytualnego nie były także wliczone 
konie, zgłosiłam poprawkę tej treści, że 
przepis zezwalający na ubój rytualny 
zwierząt w stosunku odpowiednim do po- 
trzeb grup wyznaniowych nie obejmuje 
uboju koni. 

Sprawozdawca pos. Puławski: Tej po- 


2. 


prawki nie mogę przyjąć, ponieważ jak 
się informowałem niema w Polsce wy- 
padków rytualnego uboju koni. 

Marszałek: Na podstawie regulami- 
nu nie mogę przyjąć tej poprawki do 
laski marszałkowskiej. 

Przystąpiono do głosowania. 

Pierwsze 4 artykuły przyjęto w brzmie 
niu komisyjnem. Do art. 5 odrzucono 
poprawki mniejszości. 

Kiedy miano przystąpić do głosowa- 
nia poprawek rządowych, pos. Mróz 
wniósł, aby nad wszystkiemi poprawka- 
mi rządowemi odbywało się głosowanie 
imienne. Ten wniosek został przez Izbę 
odrzucony. 

Pierwsza poprawka Rządu opiewała, 
ażeby skreślić pkt. 2 art. 5. Ponieważ 
stosunek głosów nie był jasny, odbyło 
się głosowanie przez drzwi. 

Poprawkę Rządu przyjęto 97 głosami 
przeciwko 75. 

Drugą poprawkę Rządu, ażeby skre- 
ślić postanowienie o opłacie 10 gr. od 
kilograma żywej wagi na rzecz nadzoru 
nad ubojem, przyjęto tą samą więk- 
szością. 

Trzecia poprawka Rządu, który na- 
daje inne brzmienie ust. 3 (chodzi o ob 
szary, gdzie ludność żydowska wynosi 
mniej niż 3 proc.) również głosowana 
była przez drzwi. Poprawkę tę przyjęto 
84 przeciw 77. 

Następnie odbyło się głosowanie nad 
całością ustawy. Ustawę przyjęto w 
drugiem;, a następnie i w trzeciem czy- 
taniu. 

Na tem posiedzenie zostało zam- 
knięte. 


MOBSOOWAJ ET. ALATTA DAT OR eC EET 


Konferencja min. Becka. 


LONDYN. Minister Beck przyjął 
delegata Niemiec. amb. von Ribben- 
troppa, oraz posła łotewskiego Zarinsa. 
Następnie min. Beck odwiedził duń- 
skiego min. spraw zagranicznych Mun- 
cha i odbył szczególnie doniosłą roz- 
mowę z francuskim min. dla spraw Li 
gi Narodów P. Boncourem. 


Konferencja rzymska 


RZYM. Do Rzymu przybyli na kon 
ferencję w charakterze politycznym 
premjerzy Fustrji i Węgier wraz z mi 
nistrami spraw zagranicznych. 

W sobotę o godz. 14 rozpoczęły 
się obrady z udziałem Mussoliniego, 
wiceministra Suvicha kanclerza Schus. 
chnigga, min. Berger- Waldenegga, prem 
jera Gómbósa i min. Kanya. Obrady 
trwały go godz. 16.30 i były kontynuo 
wane w niedzielę. 

Wyniki obrad nie są jeszcze znane, 


2 miljony worków 
zamówiono w Żyrardowie. 
WARSZAWA. Zakłady Żyrardowskie 

otrzymały duże zamówienia, co pozwoli 
na zatrudnienie robotników w okresie 
wiosennym. Mają one wyprodukować 2 
miljeny worków dla cukrowni. Wartość 
zamówień wynosi miljon złotych. 


Amnestja polityczna 
w Jugosławii. 

BIAŁOGRÓD. Na mocy dekretu’ 
podpisanego przez regentów, została o- 
głoszona amnestja, która obejmie 172 
więźniów politycznych. Kary, na jakie 
byli skazani więźniowie, korzystający o- 
becnie z amnestji, będą im całkowicie 
darowane pod warunkiem, że w ciągu 3 
najbliższych lat nie będą podlegali żad- 
nej nowej karze. A 


[i Kino „EDEN“ ati 2 jj 


Dziś i dni następnych! 
Słynne arcydzieło niesamowito 
ści p. t. „JASNOWIDZ“ potęż- 
na epopea wielkich tajemnic 
świata metafizycznego 


JASNOWIDZ 
filmie „Jasnowidz” Fay Wray 
JANE BAXTER CLAUDE RAINS 


Nad program: Nowe aktualności 
Foxa oraz WRóG KOBIET piękna 
komedja cała w kolorach naturalnych 
MERRET frasinn i 
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Narodów nie jest wyłącznie 


instrumentem wielkich mocarstw. 


Nieudana próba narzucenia 
Radzie gotowych decyzyj. 


LONDYN. Na prywatnem posiedze- 
niu Rady Ligi przedłożony został projekt 


porozumienia sygnatarjuszów paktu reń: : 


skiego. Tekst oficjalny tego dokumentu 
dostarczono członkom Rady Ligi na 2 
godziny przed posiedzeniem tak, że nie 
mieli nawet czasu na przestudjowanie go. 

Dokument uzgodniony w łónie czte- 
rech państw, a dotyczący bezmała państw 
60, dokument o kapitalnem znaczeniu 
miał być wedle pierwotnego zamierze- 
nia jego autorów onegdaj przedyskuto- 
wany, a dziś uchwelony. 

Przedkładanie delegatom gotowych 
rezolucyj, by przyjęli je bez gruntowne- 
go zbadania, bez możności porozumie- 
nia ze swojemi rządami, nie odpowiada 
elementarnym wymaganiom współpracy 
międzynarodowej, koliduje również z pro 
cedurą i zwyczajami. Nic więc dziwnego. 
że debata na tem posiedzeniu Rady Li- 
gi była burzliwa. 


Deklaracja min. Becka. 


Na początku dyskusji zabrał głos p. 
minister Beck i stwierdził, że projekty 
rezolucji, przedstawione przez Sygnatar- 
juszów paktu reńskiego, złożone zostały 
Radzie Ligi bez przeprowadzenia wstęp 
nej dyskusji w łonie samej Rady, co nie 
odpowiada  procedusze regulaminowej. 

Duch procedury wymaga, aby człon: 
kami takiego komitetu byli przedewszyst 
kiem przedstawiciele tych państw, któ- 
re nie są bezpośrednio zainteresowane 
w rozpatrywanej sprawie. Metoda zasto- 
sowana w obecnym wypadku może wy- 
wołać wrażenie, że pakt Ligi Narodów 
stanowi jedynie aneks do paktu reńskiego. 

Stwierdzając, że propozycje zawarte 
w projekcie sygnotarjuszów paktu reń- 
skiego dotyczą wszystkich członków Li- 
gl Narodów, min. Beck przypomniał swą 


dekłarację, złożoną na publicznem po- 
siedzeniu Rady, w której oświadczył, że 
interesy jakiegolwiek kraju nie mogą 
stanowić przedmiotu rokowań międzyna- 
rodowych bez udziału tego kraju we 
wszystkich stadjach rokowań. 

Min. Beck w zakończeniu powiedział, 
że mając poważne zastrzeżenia zarów- 
no co do procedury, jak i strony mery- 
torycznej rezolucji, zastrzega sobie za- 
jęcie stanowiska imieniem rządu pol- 
skiego. 

Deklarację min. Becka poparli dele- 
gaci: hiszpański — Madariaga, rumuński 
— Titulescu, duński — Munch, turecki 
— Ruszdi Arras i inni. 

Wobec takiego obrotu sprawy, amba 
sador Grandi w imieniu Włoch oświad- 
czył, że projekt rezolucji nie jest jesz- 
cze definitywny. gdyż rząd włoski nie 
wypowiedział się o nim. 

Min. Eden podchwycił to oświadcze- 
nie, komunikując, że skoro jeden z au" 
torów projektu jeszcze się do autorstwa 
nie poczuwa, to projekt nie jest formal 
nym projektem. 

Wobec takich oświadczeń min. Beck 
zaproponował, ażeby Rada Ligi Narodów 
zebrała się dziś tylko dla wysłuchania 
wyjaśnień co do zaprojektowanej rezo- 
lucji i zgodnie z procedurą właściwą Li 
gi postanowiła o dalszych jej losach. 

Z propozycją tą zgodzono się jedno- 
myślnie. Rada Ligi zbiera się dziś o go 
dzinie 16. 

LONDYN. Z treści propozycyj prze. 
dłożonych Radzie Ligi, wynika jasno dą 
żenie do przerzucenia na barki Ligi Na- 
rodów dalszej rozgrywski z Niemcami, 
a równocześnie Włochy, Anglją i Fran- 
cja torują sobie drogę do rozmów z 
Niemcami w sprawie rozbudowy trakta- 
tów międzynarodowych. Liga Narodów 
ma, wedle projektu rezolucji, potępić 
naruszenie traktatów. Jednocześnie mo- 
carstwa są już gotowe — a to jest w 


że poza ogłoszonemi 


całym politycznym Londynie wiadome— 
do rewidowenia tych traktatów w poro- 
zumieniu z Niemcami i częściowo po 
linji dążeń niemieckich. 

Dlatego jest zrozumiałem, że wzras- 
ta opozycją przeciwko projektom uchwa 
ły, którą sygnatarjusze paktu reńskiego 
chcą narzucić Radzie Ligi Narodów. 


W oczekiwaniu na odpowiedź 


Hitlera. 

LONDYN. Zebrani w Londynie dyplo 
maci pozostają w oczekiwaniu na odpo- 
wiedź Hitlera. 

Naogół wyklucza się odpowiedź w 
stu procentach pozytywną. Idzie nato- 
mlast o to, czy ewentualne zastrzeżenia 
niemieckie stworzą podstawę do dal- 
szych przetargów, czy też przybiorą for 
mę odmowną. 

W pewnych kołach liczą się tu po 
ważnie z możliwością dalszych niespo- 
dzianek. 

Angielska Partja Pracy zamierza wy- 
stąpić na wtorkowem posiedzeniu Izby 
gmin ż wnioskiem o wstrzymanie Niem- 
com wszystkich kredytów, jak długo 
rząd niemiecki nie przyjmie warunków, 
postawionych mu przez Ligę Narodów. 


Oprócz jawnej umowy — tajne 
porozumienie? 

LONDYN Rozeszła się tu pogłoska, 
w Białej Księdze, 
a ustalonemi między sygnatarjuszami 
paktu reńskiego postanowieniami, wielkie 
mocarstwa uzgodniły między sobą kilka 
zasad dotyczących przyszłej politycznej 
organizacji Europy. 

Postanowienia te nie są ujawnione. 
Według tej pogłoski Francja miała poczy- 
nié dalej idące ustępstwa ze swych do- 
tychczasowych w tej sprawie poglądów 
na rzecz poglądów angielskich za cenę 
uzyskania wojskowej współpracy Wiel- 
kiej Brytanii. 


Decydujący dzień w procesie Grzeszolskiego. 


Dzieci bezwzględnie zostały otrute talem. 


SOSNOWIEC. W procesie Grzeszol- 
skiego, po przywróceniu jawności roz- 
prawy, zeznawał w dalszym ciągu szwa 
gier oskarżonego, Władysław Bugaj, 
obciążając bardzo Grzeszolskiego. Po- 
wtarzał on te same okoliczności, jakie 
zeznawałą matka jego, Katarzyna Bu- 
gajowa i siostra, Eugenja Kuczalska. 
Dodaje fakt, że gdy ś.p. Lucyna 
poważniej zachorowała oskarżony o- 
świadczył, że wysyłać córki do sana- 
torjum nie potrzeba, bo to już nic nie 
pomoże. 

Dalej zeznawał przodownik służby 
śledczej Kaleta. Opowiada on, że o- 
trzymał on polecenie od swojej władzy 
przeprowadzenia dochodzenia w spra- 
wie tajemniczych śmierci. Zadnych do 
wodów świadek nie znalazł. 

Następnie staje przed sądem grupa 
lekarzy, którzy przeprowadzali sekcję 
zwłok zmarłej rodziny Grzeszolskich, 
A więc matki Anny i dwojga dzieci, 
Jerzego i Lucyny. Wyniki sekcji refe- 
ruje dr, Brinstrub. NE 

Co do sekcji Anny Grzeszolskiej 
strony zgadzają się, aby na procesie 
tej sprawy nie poruszać wobec umo: 
rzenia śledztwa podejrzenia o gwałtow 
ną śmierć Grzeszolskiej. 

Przy sekcji zwłok Jerzego Grzeszol- 
skiego stwierdzono zmiany w mózgu. 
Oględziny wykazały kruchość włosów. 

Na podstawie sekcji lekarze doszli 
do przekonania, że śmierć nastąpiła 
wskutek silnego zapalenia opon móz- 
gowych. Zwłoki po sekcji zostały po- 
chowane, później zaś Jerzyka Grzeszol. 
skiego drugi raz ekshumowano i za- 
brano 200 gr. jelit do badania che- 
micznego i przesłano pobraue narządy 
do instytutu ekspertyz sądowych w 
Warszawie. 

Co do sekcji Lucyny Grzeszolskiej 
przeprowadzali ją dr. Brinsrub, dr. Sztu 
ka, dr, Starzyński. Sekcja nastąpiła w 
5—6 dni po pogrzebie. 

Przy zewnętrznych oględzinach rzu- 
cało się w oczy plackowate wyłysienie 
włosów na czaszce. Znaleziono również 


zgrubienie na oponach miękkich oby- 
dwu półkui mózgowych. Innych zmian 
wewnętrznych nie stwierdzono. 

Ze zwłok Lucyny Urzeszolskiej po- 
brano materjał do zbadania chemicz- 
nego i przesłano je do Warszawy. Gdy 
nadeszły wyniki badań z Warszawy, 
które wykazały niespotykane normal- 
nie w organiźmie sole talu w dużej 
ilości w stosunku do wagi badanych 
narządów, lekarze doszli do przekona- 
nia, że przyczyną śmierci mogło być 
tylko zatrucię. 

Następnie psychjatrzy, którzy prze- 
prowadzali badanie świadka Kuczalskiej, 
stwierdzili u niej wzmożoną ogólną po- 
budliwość systemu nerwowego, nato: 


miast Girzeszolski jest człowiekiem 
zdrowym, poczytalnym i inteligent- 
nym. 


Sąd przystąpił do wysłuchania o- 
pinji biegłego. 

Prof diengalewicz rozstrzygnął waż- 
ną kwestję, czy dzieci zostały otrute, 
czy też zmarły inną śmiercią. Repre- 
zentant nauki stanął na stanowisku, że 
nastąpiło bezwzględne  otrucie talem. 


$3BRBBRERREBRRE 


s Kino „LUNA” $ 


Dziś poraz ostatni 


FLIP i FLAP 


„Trzy świnki“ — .„Kot w butach“ — 
„Drewniani żołnierze“ oto fantasty” 
czne tło filmu p.t 


BYLI SOBIE 
DWAJ HULTAJE 


to dwugodzinny śmiech % 
to upojne melodje gg 


to źródło humoru. 8 
8 


Nad program: Najświeźsze aktual 
ności ponadto ZIEMIA TORELLA 
Polska wyprawa naukowa na Spitzber z 
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(w 100 proc.). Obrona natomiast usi- 
łuje obalić tę tezę. 

Orzeczeniu pos. Singalewicza jest 
nieomal decydujące dla wyniku pro- 
cesu. 
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Aresztowanie syna 
ks. Pszczyńskiego. 


BERLIN. -Tajna policja niemiecka 
aresztowała hr. Bolka Hechberga, naj- 
młodszego syna ks. Pszczyńskiego, mie- 
szkającego stale w Niemczech. 

Powody aresztowania trzymane są 
w tajemnicy. 


Francja organizuje obronę 
na granicy północnej. 


PARYŻ — Delegacja komisji spraw 
wojskowych Izby Deputowanych z pre- 
zesem jej dep Senac na czele udała 
się 19 i 20 marca na granicę północ- 
ną, by zdać sobie sprawę z zarządzeń, 
wydanych w obecnych okolicznościach. 
Delegacja. mogła stwierdzić, iż roboty, 
co do których już zapadła decyzja są 
w pełnym toku. Jednocześnie uznano 
konieczność powzięcia jaknajprędzej 
koniecznych decyzyj, by uzupełnić w 
pewnych punktach obecną organizację 
obrony. 


Bank obrabowany 
dwukrotnie w ciągu dnia. 


MADRYT W sobotę o godz. 14-ej 
pięciu zbrojnych bandytów wtargnęło 
do gmachu banku hipotecznego w Se- 
willi. Steroryzowali oni personel, zrabo 
wali z kasy 5,000 pesetów i zbiegli. 

Gdy o godz. 15.15, dyrektor banku 
wracał z komisarjatu policji po żłożeniu 
skargi spowodu rabunku, wtargnęło za 
nim do gmachu 6 uzbrojonych. 

Bandyci rozpruli kasę ogniotrwałą, 
zrewidowali urzędników banku, zagarnęli 
przytem ogółem 6,000 pesetów. 

Policja zarządziła pościg. 


Nr. 70. 


Czynności urzędowe w majątku 
Marszałka Piłsudskiego. 


WARSZAWA. Prezydjum sądu grodz 
kiego w Warszawie przesłało notarju- 
szowi Swirskiemu odpis protokułu po- 
siedzenia rady familijnej, która zwoła- 
na była na Zamku w sprawie ustano- 
wienia opieki. nad dziećmi Pierwszego 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Zgod- 
nie z obowiązującymi przepisami ko- 
deksu cywilnego, notarjusz przystąpi 
do sporządzenia opisu majątku, pozo- 
stałego po Marszałku i w tym celu u- 
dać sie ma do Pikiliszek i Sulejówka. 
Opis ten przedstawiony będzie sądowi 


Ustawa o uboju rytualnym 
w Senacie. 


WARSZAWA. Posiedzenie senackiej 
komisji administracyjnej dla rozpatrze* 
nia uchwalonegu przez Sejm projektu 
ustawy w sprawie uboju zwierząt go” 
spodarskich w rzeźniach odbędzie się 
we wtorek 24 b.m. o godz. 10 rano. 

Referat projektu został przydzielo- 
ny sen. Dobaczewskiemu. 


Zbratanie wojsk 
angielskich i egipskich. 


KAIR. Pertraktacje o pozostawienie 
załóg angielskich w Egipcie dopiero roz 
poczęto, a już przeprowadza się zbrata- 
nie wojsk obu stron. Żołnierze angiel- 
scy dostali rozkaz salutowania oficerów 
eglpskich i odwrotnie dowództwo 
egipskie zarządziło, by Egipcjanie odda- 
wali honory oficerom angielskim. Mają 
być również wprowadzone wspólne ówi- 
czenia, wspólne gry sportowe i podobno 


J 


nawet wspólność kasyn i kantyn. 


Spokój zapanował w Hiszpanii? 

MADRYT. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych komunikuje, iż w całym kra- 
ju panuje zupełny spokój. Liczne straj- 
ki zostały zakończone, jak np. w kopal- 
niach w Puertlllano i w prowincji Kor- 
deby. 

Mają byé wydane surowe zarządze- 
nia przeciwko osobom, rozpowszechnia- 
jącym tendencyjne i nieścisłe wiado- 
mości. 


Gwałtowna burza. 

BUENOS AIRES. Nad miastem prze 
szła niezwykle gwałtowna burza, która 
pociągnęła za sobą wiele wypadków 
śmiertelnych i wyrządziła olbrzymie 
szkody materjalne. 

Komunikacja w mieście jest w znacz 
nej części sparaliżowana. Wichura po- 
zrywała przewodniki elektryczne, a ober 
wanie się chmury spowodowało powódź. 
Kilka osób utonęło. 


Skradli cały most żelazny. 

KUTNO. Na rzece Odnia na przed- 
mieściu Kutna, nieznani złodzieje skra- 
dli cały most konstrukcji żelaznej. Naj- 
pierw skradli barjery barjery żelazne, a 
następnego dnia rozebrali cały most 
wraz z podkładami. 

W celu wykrycia sprawców tej sen- 
sacyjnej i niebywałej kradzieży, policja 
podjęła energiczne poszukiwania. 


Auto rozbite przez kolejkę 
elektryczną. 

WARSZAWA. Przed zakładem dla 
umysłowo chorych w Tworkach auto 
półciężarowe, mimo sygnałów ostrze- 
gawczych wjechało na tor kolejowy w 
chwili, gdy od strony Grodziska nad: 
jeżdżał pociąg kolejki elektrycznej. 
Nastąpiło zderzenie. Samochód został 
wywrócony na bok i wleczony był na 
przestrzeni 600 metrów. Spod rozbi' 
tego auta wydobyto rannych szofera 
Jana Cichońskiego oraz dwóch cho: 
rych Jana Bancarza i Piotra Nowac- 
kiego, których Cichoński wiózł do za- 
kładu w Tworkach. Cichoński doznał 
pęknięcia podstawy czaszki i wewnę- 
trznych obrażeń i mimo usilnych za- 
biegów lekarzy, zmarł. Nowacki do- 
znał pęknięcia czaszki. Bancerz zaś 
ogólnych lekkich obrażeń. 
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Już od wieków kobiety 
wiedzą, że olejek oliwko- 
wy posiada niezrównane 
wartości kosmetyczne, 
90.000 specjalistów 
kosmetyki poleca używa- 
nie tego olejku przez co- 
dzienny zabieg kosmetycz- 
ny mydłem Palmolive, wy- 
rabianem wyłącznie na o~ 


Jutro posiedzenie Sejmu. 


WARSZAWA. — Marszałek Sejmu 


St. Car wyznaczył termin plenarnego po 


siedzenia Sejmu na wtorek 24 b. m. o 
godz. 16.30. Porządek dzienny obejmu: 
je następujące pierwsze czytania projek- 
tów ustaw, złożonych przez posłów. 
Jahodę Żółtowskiego o zmianie de- 
kretu Prezydenta Rzplitej o zmianie nie 
których zaopatrzeń emerytalnych oraz 
odszkodowań. Swiatopełk- Mirskiego o 
zmianie ustawy o państwowym podatku 
przemysłowym. Jabłońskiego o zmianie 
ustawy o klasyfikacji gruntów dla podat- 
ku gruntowego, Karśnickiego o zmianie 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o 
konwersji I uporządkowaniu długów rol- 
niczych, Suchorzewskiego w sprawie 
zmian w ustawie o uproszczeniach, sto- 
sowanych przy regulacji hipotek parce- 
lowanych gruntów państwowych, Gduli 
o zmianie ustawy o budowie i utrzyma: 
niu dróg publicznych w Rzplitej Polskiej, 
Hofimana o uposażeniu nauczycieli za- 
kładów naukowych i wychowawczych, u 
trzymywanych przez związki samorządu 


terytorjalnego, Traczewskiego w spra” 
wie zmiany rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o badaniu zwierząt rzeźnych i 
mięsa, Snopczyńskiego © częściowej 
zmianie rozporządzenia Prezydenta Rz. 
o prawie przemysłowem, Oraz Hoff ma- 
na 1) o odpowiedzialności służbowej na 
uczycieli w szkołach, utrzymywanych 
przez związki samorządowe, 2) o sto: 
sunkach służbowych nauczycieli w szko- 
łach utrzymywanych przez związki sa- 
morządu terytorjalnego. 

Ponadto porządek dzienny obejmuje: 
sprawozdanie komisji rolnej © projekcie 
ustawy, złożonym przez posła Hylę, w 
sprawie zmiany rozporządzenia Prezy- 
denta Rzplitej o przejmowaniu na wła” 
sność Państwa gruntów, sprawozdanie 
komisji administracyjno samorządowej o 
projekcie ustawy, złożonym przez posła 
A. Kroebla o zmianie dekretu Prezyden- 
ta Rzplitej o specjalnym podatku od 
wynagrodzeń, wypłacanych z funduszów 
publicznych. 


Kięska powodzi w Ameryce. 


2.000.000 ludzi bez dachu nad głową. — Wygłodniali powodzia- 
nie zjedli zwięrzęta z ogrodu zoologicznego. 


NOWY JORK. — Sytuacja w stanach 
objętych powodzią uległa delszemu po- 
gorszeniu. 

Najgroźniej w dalszym ciągu przed- 
stawia się położenie w stanie Pensyl: 
wanja, gdzie akcję ratowniczą utrudnia 
szalejąca tam obecnie Śnieżyca. 

Liczba bezdomnych wzrosła już do 
400.000. Ludność wsi, a nawet miaste- 
czek, ucieka z zagrożonych okolic do 
wielkich miast, gdzie obozuje na ʻuli- 


cach. 

W Pittsburgu powodzianie  rabują 
sklepy spożywcze, mimo surowych re* 
presyj policyjnych. 

W Manchester w stanie Kentucky 
tłum zgłodniałych powodzian rzucił się 


— na ogród zoologiczny. Przeszło 100 
cennych okazów fauny padło pastwą 
zgłodniałej rzeszy, która zabiwszy zwie- 
rzęta, podzieliła się ich mięsem. 

Kobiety i dzieci w Pittsburgu zbie” 
reją zepsute artykuły Spożywcze, przy: 
niesione przez wodę. 300 wyrostków na- 
padło na pociąg towarowy z żywnością. 
Grupy wygłodniałych dzieci poszukuje 
swych rodziców. 

Prezydent Roosevelt przeznaczył 43 
miljony dolarów na prace, związane z 
naprawą szkód na obszarach nawiedzio- 
nych przez powódź. Przy pracach tych 
znajdzie zajęcie około 4 miljonów bez: 
robotnych. 


Sukcesy wojsk rasów Kassy i Seyuma. 
iperyt oślepia bezbronnych Abisyńczyków. 


ADDI3 ABEBA. W ciągu ostatnich 
dwóch dni walki na frontach wzmogły 
się znacznie. Nadeszły tu wiadomości 
o wielkich sukcesach rasa Kassy i rasa 
Seyma, którzy, jak to już donosiliśmy, 
rozpoczęli kontrałak przeciwko prawemu 
skrzydłu włoskiemu. Negus wygrół po- 
tyczkę pod Antalo, gdzie Włosi ponieśli 
dotkliwe straty. Eskadry włoskie bom- 
bardowały wczoraj znów  Quoram oraz 
Labul. Zrzucano bomby z iperytem. Pa: 
ry iperytu powodowały początkowo lza- 
wienie, a porażeni dopiero po kilku go- 
dzinach zagazowania odczuli skutki właś 
ciwe. Miejsca skóry, opryskane iperytem, 
przemieniły się w otwarte rany. ielu 
krajowców, którzy przebywali w atmosfe 
rze zagazowanej oślepło, gdyż iperyt wy 
żarł im oczy. Fakt, że oparzenia wystę- 
piły dopiero w kilka godzin po ataku, 
jak zwykle zresztą bywa z iperytem, wy 
wołał popłoch wśród okolicznych miesz- 
kańców. Stronią oni od nieszczęśliwych 
Oflar, jak od trędowatych. 

Lazarety polowe ratują poparzonych, 
jednakże wymagają oni troskliwej opieki, 
której szczupłe drużyny Czerwonego 
Krzyża nie mogą wszystkim zapewnić. 

Z AddisAbeby wywieziono w okolice 


zapasy towarów i żywność. Sklepy stoją 
puste. Stolica Abisynji żyje w ciągłem 
oczekiwaniu nalotu włoskiego. 

Policja abisyńska przeszukuje okoli- 
ce stolicy, szukając szpiegów włoskich, 
którzy rekrutują się ze szczepów pogra 
nicznych. 

ŁONDYN. W czasie ostatniego ataku 
lotniczego pod Quoram rzucono również 
bomby gazowe z fosgenem. Jest to sil- 
ny gaz duszący o zapachu zgniłych liś- 
ci. Chmura gazowa ogarnęła znajdują- 
cych się w pobliżu Abisyńczyków, którzy 
ponieśli śmierć w straszliwych męczar- 
niach. Chlor bowiem, który jest głów- 
nym składnikiem fosgenu, lączy się z 
wilgocią płuc ludzkich w kwas solny i 
przeżera tkankę płucną. 

Tylko nieliczni żołnierze abisyńscy 
posiadają maski gazowe, natomiast więk 
szość żołnierzy armji negusa, orez lud- 
ność cywilna, nie przygotowawszy schro 
nów, pada podczas ataków gazowych 
jak muchy. 

ADDIS ABEBA. Sąd wojenny skazał 
na śmierć dedżaków G_brenot, Amoto i 
Amayiali, oskarżanych o usiłowanie wy” 
wołania buntu prżeciwko następcy tro" 
nu, który znajduje się w Dessie. 


$ | którego staile 
coh daje miodość, À 


lejkach palmowych i oliw- 
kowych. Myjac się, dbaj 
w tak prosty sposób o pięk- 
no Twej cery. Dwa razy 
dziennie masuj ciało obfi- 
tą pianą mydła Palmolive. 
Twarz pielęgnowana my- 
dłem Palmolive niema 
zmarszczek i jest zawsze 


gładka, młoda i piękńa. 


a7 ć „BR 
Caty świat podziwia te. dziewczęcą cwę Ralmotive „AŻ 


Obiite ilości szlachetnego 
olejku cliwkoweyo vitte 
j wyrobu kożcog 


są üo 
kawałka mydła Palin 
używanie 


świeżą cerę 
i urodę. 
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KRONIKA. 


KALEXRDARZYH 


Wtorek 24 marca. Gabrjela Arch, 
wschód słońca o g. 5,31. Zachód o g. 17.53. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z poniedziałku na wtorek: I 
Aleja, Wieluńska. i 
W nocy z wtorku na środę: Nowy Ry- 
nek, Aleja Wolności. 


Doniosłe zmiany w Ubezpiecza! 
ni Społecznej. Jak się dowiadujemy, 
Ubezpięczalnia Społeczna przystąpiła do 
reorganizacji rejonów lekarskich, któ- 
rych ogólna ilość na terenie miasta wy: 
raża się w cyfrze 18. Zmiany te mają 
wejść w życie z dniem 1 kwietnia. ldą 
one przedewszystkiem w kierunku zmniej 
szenią zbyt wielkich rejonów i odpowied 
niego zwiększenia mniejszych. 

W związku z zamierzonemi zmiana- 
mi od młodszych lekarzy, jak również 
od lekarzy, pracujących od niedawna za- 
żądano ponownego złożenia podań ce- 
lem zaangażowania ich na stałe. 


Ponowne uruchomienie sanator 
jum dia gruźliczych chorych w Sa- 
binowie. Dyrekcja Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w ub. roku, ulegając smutnej 
konieczności, ze względów oszczędnoś- 
ciowych zmuszona była zamknąć sana- 
torjum dla gruźliczych chorych w Sabi- 
nowie. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, w 
sprawie tej nastąpił pomyślny zwrot i 
sanatorjum w Sabinowie przejęło w u- 
żytkowanie Towarzystwo Przeciwgrużli- 
cze, któremu dyrekcja Ubezpieczalni Spo 
łecznej w osobie dyr. Tomaszewskiego 
i wydział lekarski w osobie naczelnego 
lekarza dr. Halla poczyniły wszelkie 
możliwe ułatwienia. 


Również i Zarząd Miejski bardzo 


przychylnie ustosunkował się do tej wy* 


soce użytecznej inicjatywy Towarzystwa 
Przeciwgruźliczego z dr. Szwedowskim 
na czele i za przykładem Ubezpicczalni 
Społecznej, zapewnił sanatorjum w Sa- 
binowie pewną stałą liczbę kuracjuszy. 


Rozporządzenie o emisji 4 proc. 
państw. renty złotej. W Dzienniku 
Ustaw z dnia 21 b. m. ogłoszono rozpo- 


„rządzenie Prezydenta R.P. o wypuszcze 


niu 4 proc. państwowej renty złotej, któ 
rej ogólna suma nie może przekrocz 
200 milj. zł. w złocie. 


Stan bezrobocia. Podług danych 
biur pośrednictwa pracy Funduszu Bezro- 
bocia sprawozdanie z rynku pracy wyka 
zuje w całym kraju na 15 bm. ogółem 
489,091 bezrobotnych, czyli o 875 wię- 
cej, niż w poprzedniej połowie miesiące. 


Emerytury i odszkodowania ke- 


lejarzy. W „Dzienniku Ustaw” Nr. 20 A 


ukazało się rozporządzenie Rady Mini- 
strów o zaopatrzeniu emerytalnem i od- 
szkodowaniu za nieszczęśliwe wypadki 
pracowników przedsiębiorstwa PKP. 


Aresztowanie uciekiniera. Oneg- — 


daj na tutejszym dworcu zatrzymany zo 
stał i przekazany sędziemu śledczemu, 
p. Stanisławowi Boguckiemu, ukrywają- 
cy się od szeregu tygodni przed policją 
niejaki Antoni Kopacz, mieszkaniec wsi 
Brzeziny, gm. Przystajń. Kopacz poszu- 
kiwany był za udział w głośnych zej- 
ściach przeciwżydowskich, które wyda- 
rzyły się w dniu 3 lutego w Przystajni. 
Aresztowanie jego nastąpiło w chwili, 
gdy przy kasie dworcowej kupował bilet 
do Warszawy. Z polecenia sędziego Bo" 
guckiego Kopacz został osadzony w wię 
zieniu na Zawodniu. 


4, 


„SŁOWO. 


" Nadanie nazwy szkole pow- 
szechnej. Władze szkolne zatwierdziły 
wniosek Publicznej Szkoły Powszechnej 
Ne 7 przy ul. Narutowicza 29 o nadanie 
jej nazwy „Publiczna Szkoła Powszech- 
na im. ks. biskupa Władysława Bandur: 
skiego w Częstochowie”. 

Oficjalna uroczystość nadania szkole 
nazwy łącznie z uroczystością poświęde- 
nia sztandaru odbędzie się 21 maja r. 
bież. 


Kurs dla podkuwaczy koni. Sta- 
raniem Ministerstwa Rolnictwa w zi- 
mie tego roku w mieście naszem o: 
twarty został 3:ch miesięczny specjal- 
ny kurs dla wszystkich podkuwaczy 
koni. Kursiści zostali zakwaterowani i 
zaprowiantowani w koszarach 7 pal'u, 
gdzie odbywały się również wykłady. 

Ministerstwo Rolnictwa, organizując 
kursy podkuwaczy w różnych miejsco- 
wościach kraju, kierowało się zupełnie 
zrozumiałym motywem chęcią dostar 
czenia wsi naszej kadry wykwalifiko 
wanych podkuwaczy mających złuzo- 
wać partaczy, którzy dotychczas niemi 
łosiernie kaleczyli konie. 

W ub. sobotę odbyło się uroczy- 
ste zakończenie kursu, na którem o- 
becni byli naczelnik wojewódzkiego 
wydziału weterynaryjnego dr. Płachec* 
ki, naczelny lekarz weterynaryjny przy 
D. O. K, IV Łodzi, rnjr. Krell, przedsta 
wiciel Izby Rolniczej w Kielcach, oraz 
miejscowy lekarz weterynarji kpt. Wi- 
ślicki, który wykładał na kursach. 

Kurs dał pomyślne wyniki i wszyscy 
słuchacze otrzymali świadectwa z ukoń 
czenia kursu. 


Zgon ofiary bestjalskiego na- 
padu. Jek już donosiliśmy, w ubiegły 
piątek na ul. św. Jadwigi rozegrało się 

krwawe zajście, którego ofiarą padł 
mieszkaniec Wręczycy Wacław  Soluch, 
napadnięty przez braci Franciszka i 
Marjana Stefańskich. Ofiarę napadu prze 
niesiono do pobliskiego szpitala chorób 
zakaźnych, dokąd wkrótce przybył le- 
karz Pogotowia Ubezpieczalni Społecznej 
dr. Jan Brodzic-Modelski i udzielił ran- 
nemu pierwszej pomocy. 

Jak się okazało, Soluch m. in. otrzy” 
mał morderczy cios w bok, sktkiem któ 
rego płuco dosłownie wyszło na wierzch. 

Lekarz Pogotowia przewiózł rannego 
do szpitala N. Panny Marji. - 

Stan Solucha od pierwszych chwił 
był zupełnie beznadziejny. Przez 2 dni 
zmagał on się ze śmiercią i wreszcie 
wczoraj o godz. 7 wyzionął ducha. 


Smiertelne postrzelenie. Wczoraj 
W południe 50 letni Jan Pietruszewski, 
mieszkaniec wsi Pabianiec (gm. Złoty 
Fotok) w bliżej nieznanych okoliczno” 
Ściach został Śmiertelnie postrzelony w 
klatkę piersiową i po drodze do szpitala 
N. Panny Marji zmarł. Zwłoki Pietru- 
szewskiego spoczęły w kostnicy szpi- 
talnej. 4 

Ze Związku Pań Domu. Dziś, we 
wtorek 24 bm. w lokalu Związku ulica 
Kilińskiego 13 odbędzie się pokaz pie- 
czenia mazurków przeprowadzony przez 
nauczycielkę Państw. Szkoły Zawodo- 
wej Zeńskiej p. Łabajównę. Pokaz dla 
członkiń i osób postronnych. 


Młodociany złodziej P. Włady- 
sław Maciejczyk (ui. Dąbrowskiego 17) 
zatrzymał wczoraj o godzinie 16 Wła- 
dysława Jerka, lat 15, zam, przy ulicy 
św. Barbary nr. 88, który dobranym klu 
czem usiłował otworzyć drzwi do jego 
mieszkania. - 


słoneczne mieszkania dwupokojo 
we z kuchniami i wszelkiemi wy- 


Piękne, 


godami do wynajęcia od zaraz Sobieskie- 
go Nr. 84. 


l hi 2 weksle, pierwszy z wystawie 
gij 000 nia Sz. Sztybelman na sumę 
zł. 45 płatny dpia 2 czerwca 1936 r. zży- 
rem M. Sztybelman, oraz drugi weksel z 
wystawienia A, Mydlarza na zł. 90, płatny 
18 lipca 1926 roku, które unieważniam. 

Sz. Kozak. 


Uroczystości żałobne 


Komitet Naczelny Uczczenia Pamię: 
ci Marszałka Piłsudskiego pod przewod: 
nictwem P. Prezydenta Rzplitej komu- 
nikuje, że dzień 12-go maja r. b., jako 
pierwsza rocznica zgonu Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego, poświęcony będzie 
uroczystościom żałobym na całym tere- 
nie Rzeczypospolitej. 


w dniu 12-tym maja. 


Uroćzystości te będą zorganizowane 
przez Komitet Naczelny, który w sto- 
sownym czasie wyda odpowiednie wska 
zówki. 

Komitet Naczelny wzywa narazie o: 
bywateli do nieprzedsiębrania z własnej 
inicjatywy żadnych kroków organizacyj- 
nych na dzień 12 maja r. b. 


Trzy fotele. 


„Prawo i obowiązek reprezentowania 
gminy należy wyłącznie do przełożone- 
go gminy*. 

Tak brzmi punkt 4 artykułu 46 usta 
wy o częściowej zmianie ustroju samo- 
rządu terytorjalnego z dn. 25.11.1935 
Dz. UR.P. Nr. 38, poz. 294. 

Otóż to: oburzenie społeczeństwa jest 
słuszne, protest kolegjum Zarządu Miej 
skiego i prezydjum Klubu radzieckiego 
P.K.G. również. Bo jednak stało się coś 
co nietaktem, skromnego używszy okreś 
lenia, w ambicję społeczeństwa ugodziło. 

A było tak: miasto zorganizowało 
nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Mar- 
szałka Piłsudskiego — miasto jako go- 
spodarz. Reprezentantem miasta 120 
żysięcznego jest prezydent Dlatego słu- 
sznem jest, że na tem uroczystem nabo 
żeństwie reprezentacyjne miejsce obok 
przedstawicieli Armji i Rządu zająć po: 
winien przedstawiciel miasta. W tem na- 
wet celu trzy fotele naszykowane były. 

Nie bez zdziwienia przeto skonstato* 


` wano fakt, że Prezydent miasta nie re- 


prezentował miasta obok przedstawicieli 


władz i wojskowości do czego miał pra 
wo i obowiązek. 

Jak się to stało, że reprezentant na- 
szego miasta nie miał swego właściwe- 
go miejsca? Poprostu nietakt popełnio- 
ny przez kogoś, kto w ostatniej chwili 
usadowił na fotelu przeznaczonym dla 
reprezentanta Częstochowy, kogoś inne- 
go. Nietakt posunięty zadaleko, bo lek- 
ceważący nietylko osobę Prezydenta Mia 
sta, lecz całe społeczeństwo, które go- 
spodarzem jest u siebie i do reprezen- 
towania swej zbiorowości upowaźniło 
właśnie Prezydenta. Nietakt tem poważ 
niejszy, że do tego zlekceważenia użyto 
momentu najmniej odpowiedniego, bo u- 
roczystej Mszy św. za spokój duszy 
śp. Wodza Narodu i niewłaściwego te- 
renu bo kościelnego. 

Kolegium Zarządu Miasta i prezy- 
djum Klubu Radzieckiego P. B. G. za- 
protestowało. Protestuje i społeczeństwo 
w godności swej zlekceważone i oczeku- 
je wyjaśnienia incydentu. 

Wyjaśnienie to należy mu się jako 
zbiorowości. 


Gzestochowski wydział Sądu Okrepowego 


w niebkezpieczeństwie! - 


W ub. piątek wieczorem w lokalu 
Towarzystwa Przyjaciół Francji odbyło 
się walne zgromadzenie Stowarzysze- 
nia Prawników, skupiającego w swych 
szeregach przedstawicieli magistratury, 
prokuratury, palestry oraz kilkanaście 
osób z wyższem wykształceniem praw 


niczem, pracujących w innych zawo» 


dach. 

Zebranie zagaił prezes Keller, za- 
praszając na przewodniczącego mec. 
Dziubińskiego, a na sekretarza aplikan 
ta sądowego Goldwassera. 

Zebrani po wysłuchaniu sprawozda 
nia z działalności stowarzyszenia w 
ub. roku i udzieleniu absolutorjum u- 
stępującemu zarządowi, przystąpili do 
wyborów nowego Zarządu w skład któ 
rego weszli: wiceprezes Sądu OQkręgo- 
wego rej. Keller, Jarczewski, sędziowie 
Pol i Miszewski i mec. ldźkowski, jako 
członkowie oraz rejent Koss, mec. Pa- 
ciorkowski i sędzia Sienicki, jako za- 
stępcy. 

Następnie wywiązała się dłuższa 
dyskusja w związku z poważną groźbą, 
jaka ostatnio powstała dla dalszego 
istnienia częstochowskiego wydziału 
zamiejscowego Sądu Okręgowego. U- 
rząd wojewódzki bowiem sprzeciwił się 
umieszczeniu w nowym budżecie miej 


` skim na rok 1936 37 pozycji 18 tys. zł. 


za czynsz dzierżawny na lokał wydzia 
łu zamiejscowego. Województwo, czy- 
niąc to, wychodziło z założenia, że o- 
bowiązek płacenia za lokale sądowe 
ciąży wyłącznie i niepodzielnie na Mi- 
nisterstwie Sprawiedliwości. To ostatnie 
jednak w sprawie tej zajmuje bieguno 
wo przeciwne stanowisko, stojące fna 
gruncie dobrowolnie przyjętego na sie- 
bie r. 1928 przez Zarząd Miejski zobowią 
zania płacenia za lokal wydziału za- 
miejscowego. To zobowiązanie stało 
się decydującym motywem w sprawie 
utworzenia wydziału zamiejscowego w 
naszem mieście. 

Przykre konsekwencje zarysowywu- 
jącego się na widnokręgu skasowania 
wydziału zamiejscowego znalazły 
wszechstronne i wyczerpujące omówie 
nie. W razie skasowania wydziału za- 
miejscowego Częstochowie grozi po- 
wrót do stanu rzeczy z przed roku 
1928, gdyż nieodwołalnem następst- 
wem skasowania wydziału zamiejsco- 
wego byłoby rozpoznawanie wszystkieh 
poważniejszych spraw cywilnych w 
Piotrkowie i perjodyczne co pewien 
czas przyjazdy sędziów z Piotrkowa na 
wyjazdowe sesje karne 
do Częstochowy. Również i rejestr 
handlowy byłby przeniesiony do Pio- 


trkowa i wszystkie akta w sprawach 
karnych znajdowałyby się w Piotrko- 
wie, co zmuszałoby osoby zaintereso- 
wane do częstych wyjazdów. 

Dalej skasowanie wydziału otwiera 
niezbyt wesołe perspektywy dia miej- 
scowej palestry. 

Obok tych wszystkich względów na- 
tury utylitarnej, utrzymanie wydziału 
zamiejscowego jest dla naszego mia- 
sta kwestją prestiżową i utrata tej pla 
cówki, zdobytej kosztem długoletnich 
zabiegów, byłoby olbrzymim krokiem 
wstecz. 

To też zebrani w słusznem zrozu- 
mieniu interesów miasta, postanowili 
powołać do życia specjalny komitet, 
który będzie mieć za zadanie zacho- 
wanie dla miasta tej cennej zdobyczy, 
jaką bezspornie jest dla niego wy- 
dział zamiejscowy Sądu Okręgowego. 
Na przewodniczącego komitetu przez 
aklamację powołany został wiceprezes 
Keller. Ze względu na doniosłość spra 
wy komitet dokooptuje szereg przed- 
stawicieli wszystkich sfer miejscowego 
społeczeństwa celem zyskania jaknaj- 
szerszej podstawy społecznej. 

Nie wątpimy, że połączone wysiłki 
Stowarzyszenia Prawników, Zarządu 
Miejskiego i całego społeczeństwa u- 
wieńczone zostaną pomyślnym wyni- 
kiem i że Częstochowie zaoszczędzona 
zostanie gorycz tej niezasłużonej utraty. 
Ba MELA CARA RACE HAI GORAL ge. KA Ba EA RBL AKRĄK AG ŻA taaie D 


Jutro występ izy Kremer. Zapo- 
wiedź przyjazdu do Częstochowy wy- 
wołała wielkie zainteresowanie. Zainte- 
resowanie to zresztą jest całkowicie u- 
zasadnione, bowiem lza Kremer obecnie 
wiedzie prym wśród wielkiej plejady 
pieśniarek całego Świata i każdy jej wy 
stęp przyjmowany jest wszędzie z wiel- 
kim entuzjazmem. [za Kremer wystąpi 
we wtorek 24 b, m. w sali Straży Og- 
niowej w swoim przebojowym międzyna 
rodowym repertuarze. 


Porzuciła 


nieślubne dziecko 

z braku środków do życia. 
W dnlu 16 bm. pod drzwiami swego 
mieszkania jeden z łokatorów domu 
Nr. 12 w I Alei ku swemu wielkiemu 
zdumieniu znalazł głośno płaczące nie 
mowlę, porzucone, jak się okazało, 
matkę. Dzieckiem zaopiekowała się 
narazie dozorczyni domu, a następnie 
wydział opieki społecznej Magistratu. 
` Wszczęte przez policje poszukiwania 
doprowadziły obecnie do ujęcia matki 
porzuconego niemowlęcia, którą okaza- 


Nr. 70. 


ła się mieszkanka Siemianowic (Śląsk) 
Marta Bryguła. 

Przesłuchiwana przez sędzlego śled 
czego Boguckiego, Bryguła tłumaczyła 
się, ze dziecka nie zamierzała wogóle 
porzucać, lecz w miejscu, gdzie je zna 
leziono, pozostawiła maleństwo chwilo 
wo, udała się bowiem do swego narze 
czonego, zamieszkałego przy ul. św. 
Rocha, będącego ojcem tego dziecka, 
aby uzyskać od niego środki na utrzy. 
manie maleństwa. Narzeczony ów, z 
którym Bryguła ma już drugie nieślub 
ne dziecko — pierwsze zmarło wkrót- 
ce po przyjściu na Świat — odmówił 
pomocy. Lekkomyślna matka po o- 
dejściu od „narzeczonego”, jak twier- 
dzi, spotkała się ze swoją koleżanką, 
która więdziała o porzuceniu dziecka i 
od niej dowiedziała się, że dziecko od- 
dane zostało do wydziału opieki spo 
łecznej. Nie posiadając żahnych środ- 
ków do życia uważała, że lepiej będzie 
gdy do chwili otrzymania pracy pozo 
stawi dziecko pod opieką Magistratu, 

Wobeb solenaego przyrzeczenia Bey 
guły, że niezwłocznie po otrzymaniu 
pracy zabierze dziecko z przytułku i 
należycie będzie się niem opiekować— 
sędzia Bogucki pozostawił młodą ko- 
bietę na wolności, oddając ją jedynie 
pod dozór policji. 


Stawił czynny opór policji. Za 
stawienie czynnego oporu funkcjonarju- 
szowi policji zatrzymany został niejeki 
Piotr Sikora zam. przy ulicy św. Rocha 
Nr. 17. 


Groźby zabójstwa. P. Jan Koniecz 
kowicz, zam. przy ulicy Brzeźnickiej 32 
zameldował policji, że Andrzej Borciuch, 
zamieszkały tamże, grozi mu zabiciem] 


Uchylał się przed odbyciem 
kary. Zstrzymany został przez policję 
niejaki Leon Czerwik (ul. Przechodnia 
4), poszukiwany do odbycia kary 3-mie- 
sięcznego więzienia. j 


Posiadali nlelagalnie broń. Sta- 
nisławowi Tenczykowi, dozorcy domu 
przy ul. Senaterskiej Nr. 51, zakwestjo- 
nowaano nielegalnie posiadany rewolwer 
bębenkowy. 

— Niejakiemu Kamińskiemu, zam. 
przy ul. Bór. Nr. 27, zakwestjonowano 
nielegalnie posiadany rewoiwer. 


Kradzież. Boruch Szpic (ul. Sena- 
torska 51) skradł z mieszkania Sury 
Aronowicz (ul. Najśw. Marji Panny 5) 
łóżko, kołdrę i 70 zł. gotówki. 


RADJO. 


WARSZAWA, wtorek 24 marca. 

6.30 Pieśń. — 6.33 Pobudka do gimnastj- 
ki. 6.36, Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). — 
7.26 Dziennik poranny. — 7.50 Program na 
dzień następny. 7.55 „Parę informacyj*. — 
8.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał, czasu 
z Warszawskiego Obserw. Astr. 12.00 Hej 
nał z Krakowa. — 12,03 Dziennik południo- 
wy. — 12,15 Audycja dla szkół. 12.30 Kon- 
cert solistów (płyty). 13.25 Chwilka gospo- 
darstwa domowego. — 14.30 Prezerwa. 15.15 
Wiadomości o eksporcie polskim. — 15.20 
Przegiąd giełdowy — 15.30 Koncert zespołu 
J. Klechniowskiej. 16.00 Skrzynka P, K.O. 
16.15 Drewniane instrumenty (płyty). 16.45 
Cała Polska śpiewa. 17.00 Odczyt — 17.15 
Potpourri operetkowe. 17.50 Skrzynka języ- 
kowa. 18.00 Recital fortepianowy.18.30 Szkic 
literacki. 18,45 Program na dzień następny. 
18.55 Skrzynka rolnicza. 19.05 Koncert rek- 
lamowy. 19.35 Wiadomości sportowe ogól- 
ne. 19.45 Pogadanka aktualna. 20,00 „Gitara* 
— monolog. 20.10 „Tannhäuser“ — opera w 
3-ch aktach Ryszarda Wagnera, Trąnsmisja 
z Teatru Wielkiego. 23.00 Wiadomości me- 
teorol. dla żeglugi powietrznej. 


Lekarz-Dentysta 


Michał Grejniec 


w Częstochowie 
mieszka obecnie — Il ALEJA Nr.24 
róg Kościuszki, gdzie cuk. „Roma'. 
Przyjmuje codziennie od 10-2 iod 4-8 w 
W niedzielę i święta od 10-2 p.p. 


Twoją wystawę okienną oglą 
dają setki ludzi—Twoje ogło 
szenie w „SŁOWIE" czytają 
tysiące ludzi. Dl.tego oglaszaj 
się najczęściej w „SŁOWIE" 


Nr. 70. 


K 26215 K 2089 


Proste a modne sukienki. 


| w wełnianej sukience na codzień 
powinna przy zachowaniu prostoty za 
znaczać się również modna linja. Jeśli 
to uwzględnimy, możemy i najprostszą 
sukienkę włożyć czasem na  popołud- 
nie. Nieraz jakiś interesujący nowy 
rodzaj materji wymaga właśnie proste- 
go fasonu, to znowu przez dobranie 
odmiennego materjału uda nam się 
odświeżyć jakąś starszą już suknię, Oto 
kilka przykładów: 

28345. Staniczek w wypukłe drob 
ne zakładeczki z przodu wraz z ręka- 
wami tej sukni na codzleń mogą być 
i z innego materjału. Potrzeba, 2,85 
m materjału 95 cm. szerok. 

2888. Praktyczny komplet ze spod- 
niczki w trzy bryty zapinanej z przo- 
du i biuzki kamizelkowej z wrzorzyste- 
go aksamitu lub wełny. Przy szyi ład- 
na trójkątna chusteczka. Potrzeba: 
1,85 m. na spodnicę i 1,85 m. na bluz 
"kę 80 cm, szerok. 

23367. Na wiosnę aksamitny płaszcz 
tworzy 2 każdą suknią elegancką ca- 
łość. Z przodu zapięty zgóry nadół 
na guziki — kołnierz z lisów do przy- 
pinania. Potrzeba: 5,25 m. aksamitu, 
70 cm. szerok 

23321. Elegancki komplet: suknia 
(rysunek obok) z rękawami częściowo 
z aksamitu i cape z tej samej co su- 
knia materji. Potrzeba 3,20 m. wełny, 
1,50 m. szer 65 cm.aksamitu 90cm. 
szerok. 

28328. Ciemna suknię wełnianą z 
rękawem kimono ożywi wsadka i pa- 
sek z aksamitu o lśniącej barwie. Przy 


„SŁOWO 


Po. 
trzeba: 2,90 m. materjału 130 cin. szer. 


dekolcie skromne szamerowanie. 


58281. Model nadający się szcze- 
gólnie do przeróbki starszej sukni. Koń 
ce szala przeciągnięte pod paskiem. 
Potrzeba: 2,45 m. materjału gładkiego 
i 1,10 m. wzorzystego 95 cm. szer. 


Moda tegoroczna będzie tak różno- 
rodna, bogata w pomysły, kolory, fa- 
sony, że wszystko co włożźymy będzie 
modne. 

Minęły czasy kiedy musiałyśmy no- 
sić wszystkie i wszystko na jedną mo- 
dłę, bez względu na to czy nam było 
z tem do twarzy... Wśród bogatej ko- 
lekcji fasonów kapeluszy, sukien ko- 
stjumów i obuwia każda z pań wybie- 
rze to z czem będzie jej najbardziej 
do twarzy i do figury. 


Najpierw pomówimy o kapeluszach. 
Kapelusze nosić będziemy staroświec- 
kie np.: Loczki całe robione z kwia- 
tów, albo małe kapelusiki ubrane o- 
wocami, pączkami wisien czerwonych, 
gronami porzeczek itp. Spiczaste, zdar 
te z czoła czapeczki, stosowne dla 
młodych twarzy. Płaskie kapelusze z 
tyłu podniesione, z przodu naciśnięte 
na czoło. 

l do wszystkich fasonów woalki, 
które dodają tyle uroku pięknym twa- 


rzyczkom. Suknie nosić będziemy 
strojne przedewszystkiem w rękawy, 
a więc: bardzo bufiaste, marszczone, 


dobrze plisowane, haftowane, koronko- 
we, nawet futrzane. Linja bioder mu- 
si być idealnie smukła, wąska. Szcze- 
góły toaletowe powinny harmonizować 
z całością. Rękawiczki, torebka i sza- 
lik do kostjumu kailleur z jednakowej 


5. 


SŁOWO KOBIECE. 


zamszowej skórki. Do płaszcza sporto- 
wego kapelusza, szalik i pasek z szkoc- 


kiego materjału. Do sukni piaskowej 
z płaszczykiem trois-quarts, pięknie wy 
glądać będzie: beret, 
sek z granatowej skóry, w połączeniu 
z wełną granatową w białe gwiazdki. 
Do zwykłej sukienki sportowej, pasek 
i kołnierzyk ze skóry wycinanej w 
drobne ząbki i sznurowane rzemykiem 
zakończonym chwastami. Wełniane 
materjały, supełkowate przatykane, wy 
dające się na pierwszy rzut oka szor- 
stkie, są naprawdę miękkie, układaią 
się dobrze. Jedwabie na suknie letnie, 
powiewne, w desenie ekscentryczne 
bardzo bo wyobrażające np: linje mu- 
zyczne, równania algebraiczne, rozsia- 
ne kostki domina na czarnem tle itp. 
cudactwa, krateczki, groszki, fasolki i 
kwiaty. Z drobiazgów toaletowych za- 
znaczył się ostatnio silnie powrót kol- 
czyków. W obuwiu zauważyć można 
zanik obcasów wysokich — francus- 
kich, do kostjumów nosimy pantofelki 
zamszowe na słupkowym obcasie, z 
klamrami, lub śnieszne buciki do ko- 


OE ARKO An TREC UROKA TORO CY RETE  PPROREZWWOK CTI PAN TOC EW IE TAISEN TR "WIERY SEDELA PEARCE WOP TWORY DORON. ABER WOS EARO EOAR PURAN ENEE TEAC RATA SSE. SEARA BOY AEA BROER SZYK TNP SEEEN: 


Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone. 
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OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY 


Przyczyn tak wydatneśo uprzemysło- 
wienia się miasta jest cały szereg, jed- 
nakże na czoło wysuwają się przedewszy 
stkłem pomyślne warunki naturalne. 

Częstochowa i jej najbliższe okolice 
N leżą w pasie jury Krakowsko-Wieluńskiej. 

` Tereny te — aczkolwiek pod' względem 


rolniczym przedstawiają się nąogół ubo- ` 


| go — zawierają w swojem wnętrzu bo- 

| gactwa kopalne nieprzeciętnej “wartości. 

„ Tak zwane Zagłębie Częstochowskie 
i posiada największe dzisiaj w Pólsce, na: 
"dające się do eksploatacji złoża rudy 
żelaznej, o przeciętnej zawartości żela” 

“iza 30 — 34 proc, dochodzącej czasem 
nawet do 40 proc. 

Całkowite zasoby tych rud, według 

obliczeń inżynierów W. Pieniążka, A. 
Blałkowskiego i innych, sięgają około 
200 miljonów tonn i przy obecnem tem 
pie ekspiostacji wystarczą na kilkaset 
at. Wprawdzie, wobec dzisiejszego sta- 
nu techniki wielko-piecowej, wydajność 
tych rud jest zbyt małe, eby się opłaca 
o je same przetapiać, jednakże stano- 
wią one obecnie znakomitą domieszkę 
do rud zagranicznych wysokoprocento: 
wych i w tym charakterze znajdują w 
kraju szerokie zastosowanie, a nawet by 
wają eksportowane do Niemiec. 

Oprócz rud żelaznych, które w tak 
wielkich ilościach występują w Zagłębiu 


Częstochowskiem, zarówno miasto samo, 
jak i jego najbliższe okolice, obfitują w 
bogate pokłady wapienie, nadającego się 
świętn e do różnych celów, jak np. do 
wypalania wapna i cementu, na kamień 
do budowy, na tłuczeń drogowy, do 
przetaplania z rudą żelazną itd. 

Obok wapienia, występują tutaj wszę- 
dzie obfite złożn gliny, stanowiącej do- 
skonały surowieć do wyrobu cegieł, da- 
chówek, kafli i innych wyrobów cerami 
cznych. 

A zatem, wyżej przytoczone bogac- 
twa kopalne — znajdujące się w samem 
mieście, względnie w jego bliskiej okoli 
cy, tworzyły naturalne podstawy do pow 
stania i rozwoju przemysłu mineralnego 
oraz górnictwa i hutnistwa żelaznego i 
innych pokrewnych przemysłów — a do 
dając do nich jeszcze stosunkowo zna- 
czne zalesienie niezbyt od miasta odle 
głych terenów — dojdziemy także do 
wniosku, że wznoszenie wszelkiego ro- 
dzeju budowli musiało tu być wyjątko- 
wo tanie, albowiem podstawowe mater- 
jały budowlane, jako to: cegła, kamień 
wapienny budowlany, cement, wapno, 
żelazo i drzewo znajdowały się prawie 
że na miejscu, nie wymagając, tak kosz 
townego w tych wypadkach, dalszego 
transportu. 

W początkowej zwłaszcza fazie uprze 
mysłowienia się miasta, wybitną także 
rolę odegrały przepływające tu rzeki, a 
mianowicie Warta i jej dopływy Kuce- 
linka oraz Stradomka z Konopką. 

Gwarantowały one powstającemu tu 
wówczas przemysłowi niezbędną obfitość 
wody, potrzebnej mu między innemi do 


Nel 


uruchomienia źródeł siły, jaką dawały 
spoczątku wyłącznie kotły parowe. 
Bardzo ważną okolicznością, pobu- 
dzającą kapitał do zakładania fabryk w 
Częstochowie, była bliskość kopalń wę- 
gla, położonych w odległem o kilkadzie 
siąt kilometrów Zagłębiu Dąbrowskiem. 
Bliskość ta sprawiała, że ceny tego tak 


poweżnego składnika kosztów produkcji 


kształtowały się w Częstochowie dwa 
razy niżej aniżeli np, w Łodzi, dając 
tem samem możność uzyskania -tutaj 
tańszej niż w innych okolicach Polski 
śiły motorycznej. 

Założony w roku 1840, przecinający 
miasto, tor drogi żelaznej Warszawsko” 
Wiedeńskiej odegrał również niemałą ro 


lẹ w rozwoju gospodarczym Częstocho* 


wy. Z jednej bowiem strony pozwalał 
na dogodny transport surowców z zagra 
nicy i węgle, z drugiej zaś strony us- 
prawniał znakomicie przewóz gotowej 
produkcji do centrum Królestwa i Rosji, 
ułatwiając jednocześnie — zarówno w 
jednym, jak i w drugim wypadku — 
bezpośredni kontakt handlowy z dostaw 
cami i odbiorcami. 

Przy lokowaniu kapitału w przemyśle, 
dużą rolę w kalkulacji fabrykanta odgry 
wa możność szybkiej amortyzacji wło- 
żonej w urządzenia gotówki. Im taniej 
kosztuje teren fabryczny, im tańsza jest 
budowa — tem odpowiednio szybsza 
jest amortyzacja kapitału — tem krót- 
sze jest ryzyko kapitalisty. 

Jeżeli więc w Częstochowie koszty 
budowy były niewysokie, to także sto- 


sunkowo bardzo niskie były ceny tere- 


nów budowlanych, potrzebnych wielkie- 


mu przemysłowi w tak znacznych obsza 
rach. Jak podaje W. Kozłowski w Rocz- 
niku Częstochowskim na 1903 rok, ceny 
terenów budowlanych dla przemysłu w 
Częstochowie miał się tak, jak 1 do 4 
w stosunku do Łodzi i jak 1 do 2 w 
stosunku do Sosnowca. 

Nieprzeciętną także dogodnością lo- 
kalną dla przemysłu, był mało wymaga: 
jący, tani, a jednak pojętny i pracowity 
robotnik, jakiego dostarczała w ilości 
dostatecznej mało urodzajna, uboga, a 
jednak ludna okolica. Do taniości robot- 
nika miejscowego znacznie się przyczy- 
niały względnie niskie tutaj ceny środ- 
ków żywności. a, 

Nie bez znaczenia dla rozwoju prze- 
mysłowego Częstochowy było bliskie są- 
siedztwo z posiadającym oddawna wyso 
ką kulturę przemysłową Sląskiem i Niem 
cami. Wielu tutejszych mieszkańców 
często wyjeżdźało w sprawach handło- 
wych zagranicę, a niektórzy z nich od- 
bywali tam nawet studja. To też przy- 
kład wielostronnych możliwości przemy- 
słowych, jaki dawali nam, nasi sąsiedzi 
zagraniczni, stanowił poważny impuls dla 
inicjatywy w kierunku, zorganizowania 
życia przemysłowego w Częstochowie. 
Ten także bliski kontakt z. zagranicą 
sprawił między innemi, że pierwszymi 


rękawiczki i pa-. 


przemysłowcami w Częstochowie byli . 


jej mieszkańcy i że zaczątki miejscowe- 
go przemysłu zostały dźwignięte przez 
kapitały krajowe, s 
Przełomowe znaczenie dla rozwoju 
przemysłu w całej b. Kongresówce, a 
zatem i w Częstochowie, posiada r. 1877. 


(C. dé n.) 


6. 


' 
stek z zamszu. Do sukni wieczorowej 
sandałki na niskim obcasie, lecz do 
tych trzeba mieć nóżkę klasyczną, 
smukłą, wąską i małą. Taką będzie 
nadchodząca moda wiosenno-letnia. 


B. St. 
BOBRA GOSPODYNI. 


Ryż z jabłkami. Ćwierć kg. ryżu 
sparzyć i ugotować na sypko z pół 
szklanką mleka, 1 łyżką masła i odrobi- 
ną soli. Obrać 5 jabłek i pokrajać w 
talarki. Wysmarować rondel (5 dkg.) 
masłem, osypać bułeczką i ukłaeać: war 
stwę ryżu zimnego, na to warstwę jab- 
lek, posypać dużo cukru 5 łyżek, trochę 
cynamonu i 5 dkg. rodzynków, na to 
znowu dać warstwę ryżu. Na wierzch 
położyć kawałki masła (5 dkg) i piec 
godzinę w piecyku. Podać z sokiem 
owocowym lub cukrem. 

Ryż z czekoladą. Ugotować ryż 
na mleku ('/; szkl.) z łyżką masła. Uło- 
żyć go na półmisku w wieniec i oblać 
zewnątrz wieńca gęstą, rozpuszczoną 
czekoladą (10 dkg.), a sam wieniec po- 
lać sokiem owocowym czerwonym 
W środku dać krem, lub kompot. Podać 
należy ciepły. 


Legumina grysikowa. Utrzeć 4 
żółtka z 4 łyżkami cukru dodać ¿tartej 
skórki cytrynowej, 4 białka ubite na 
sztywną pianę, 1 szklankę grysiku pszen 
nego i pół proszku do pieczenia, wszyst 
ko wymieszać powoli i dobrze. Rondel 
wysmarować masłem, osypać bułeczką, 
włożyć masę i upiec. Zaraz po upie- 

zeniu wyjąć na płaski talerz. Zagoto- 

wać 1 szklankę mleka z łyżką cukru z 
wanilją i gorącym sparzyć wyjętą legu- 
minę, oblać równo całą, rośnie w o: 
czach. Podać z sokiem owocowym. 


Budyń ze śmietany. Pół litra 
śmietany zagotować i mieszając ciągle 
wsypać 1 szklankę mąki, odsunąć i wy- 
studzić. Potem wbić 4 żółtka, deć 4 
łyżki cukru 4 dkg. rodzynek, 10 dkg. 
masła, 1 łyżkę bułeczki i pianę z 4 bia- 
łek. Ugotować w parze, podać z kon- 
flturami. 


Budyń z chleba razowego. Dwie 
szklanki chleba razowego tartego roze- 
trzeć z łyżką masła sklarowenego i 3 
łyżkami śmietany, wsypać szklankę cu- 
kru, wbić 4 żółtka, dać 4 dkg. rodzyn- 


ANTONI STANKIEWICZ. 


KATASTROFA 
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ROZDZIAŁ VI. 

Dzielnica nie arystokratyczna i dom 
zamieszkały raczej przez niezamożnych 
lokatorów, Ot, jeden z licznych domów 
stolicy, które wyglądem swym raczej 
odpychźją niż przyciągają przygodnych 
obserwatorów. Dom—koszary cywilne, 
wielki ciężki i monotonny gmach. 

Byłoby zbyt subjekcjonalnem w tym 
labiryncie mieszkań odszukiwać niepo- 
zorną sublokatorkę, przywarowawą przy 
nie niemówiącem nazwisku lokatora. 

. Dlatego Zygmunt uprościł sobie za- 
danie: poddał indapgacji dozorcę domu. 

— Marja Stawska? Owszem mieszka 
taka suplikatorka; pokoik na trzeciaku, 
numer 79, lewa oficyna na prawo. 

Zygmunt wspina się na piętra i 
myśli: 

— Wstrętny dom. Że też solidni 
ludzie chcą tu mieszkać, Watrętny i 
brudny. Aż śmierdzi brudem. Czy moż- 
na mieć zaufanie do mieszkańców takie- 
go właśnie domu? 

Tak mówił człowiek, który wozoraj 
jeszcze zamieszkiwał w ruderze koszaro 
wej, przeznaczonej na rozbiórkę — czło- 
wiek, który wozoraj jeszcze żył gorzej 
niż pies, 

Ale wczoraj było wezoraj i trudno 
by ezłowiek idąsy naprzód pamiętał 
„dziś o dnia wczorajszym. 

Przestrzeń pomiędzy dwoma punkta- 
mi jest geometrycznie równa w obu 
kierunkach. Ale tylke geometrycznie. 
W życiu jest odwrotnie: łatwiej przy- 
swoić sobie dobre warunki po złych, 


Rodakter 


„SŁOWO* 


— 


Dwaj książęta Mdivani 
ulubieńcy kobiet i wybrańcy Tor, zginęli tragicznie u szczytu 
powodzenia. 


Szczęście ludzkie jest nietrwałe! Naj 
lepiej ilustrują to powiedzenie losy ksią“ 
żąt Aleksego i Sergjusza Mdivani Życie 
słało im się kwiatami pod nogi. Wiodło 
im się we wszystkiem, mieli bogactwa, 
a natura stworzyła ich pięknymi, silny- 
mi i zdrowymi. Nagle jeden znajduje 
śmierć w katastrofie samochodowej, dru 
giego zabija koń. 


Królowie wytwornego Świata. 

Trzej książęta Mdivani byli niekoro- 
wanymi królami najwytworniejszego mię 
dzynarodowego świata. Miljony ludzi za- 
drościły im wytworności, wdzięku, nie- 
skazitelnej elegancji i wielkopańskich 
manier. Żaden amant filmowy nie otrzy 
mywał tylu listów miłosnych, tylu pro- 
pozycyj małżeńskich, co oni. Amerykan- 
ki należące do złotej arystokracji nowe- 
go Świata, traciły dla nich głowy i ser: 
ca. W atmosferze eleganckich salonów, 
wytwornych dancingów i luksusowych 
hoteli, zrodziło się przysłowie: 

„Ma powodzenie, jak Mdivani!” 


Do Ameryki — po złote runo. 
Do Ameryki zaprowadziły książąt 


ków, 10 dkg. masła, trochę cynamonu i 
goździków, 1 łyżkę bułeczki, nakoniec 
dać pianę z 4 białek. Ugotować w porze. 
Podać z bitą śmietaną z cukrem. 


Budyń cytrynowy. Ugotować 4 
cytryny w skórce na miękko odlewając 
kilka raży wodę, aby odeszła gorycz, gdy 
miękkie, rozkrejać, odrzucić pestki, po- 
siekać, dodać 12 dkg. cukru i rozgoto- 
wać na marmeladę, przetrzeć przez sito 
i ostudzić. Utrzeć 4 żółtka z 12 dkg. 
cukru, dodać 4 łyżki tartej bułki i wy- 
mieszać wszystko z marmeladą cytryno 
wą, nekoniec deć pianę z 4 białek Ugo 
tować w parze, podać z szodonem. 


Sos szodonowy waniljowy. Jed- 
ną szklankę mleka ubić z 2 żółtkami, 
dodać łyżeczkę mąki kartoflanej rozbi- 
tej w łyżce mleka, 2 łyżeczki cukru utłu 
czonego z 1/4 laski wanilji, postawić na 
ogniu i bić trzepaczką aż zgęstnieje. 


Mdivani romantyczne koleje ich zmien: 
nych losów. Jako synowie byłego przy- 
bocznego adjutanta cara Mikołaja, nale 
żąć do bardzo starożytnego rodu kau- 
kaskich ongiś panujących książąt, wstą- 
pili dò k rpusu paziów w Petersburgu. 
Korpus psziów był arystokratyczną szko- 
łą, przygotowującą potomków  starożyt- 
nych rodów do służby na najwyższych 
stanowiskach w państwie carów: 

Rewolucja rosyjska nie pozwoliła 
książętom na ukończenie korpusu pa- 
ziów. Dopiero na polach bitew w białej 
armji Denikina i Wrangla, walcząc z 
bolszewikami, zdobyli stopnie oficerskie. 
Po klęsce białej armji udali się do Pa- 
ryża, który stał się ośrodkiem rosyjskiej 
emigracji. Tu ciężko pracowali na kawa 
łek chleba. W dzień, w robotniczych 
bluzach, byli zajęci w drukarni, która 
wydawała rosyjskie patrjotyczne, emigra 
cyjne pismo, wieczorem  ubierali się w 
piękne fraki i choć na parę godzin w 
eleganckiem otoczeniu usiłowali sprawić 
sobie złudzenie dawnego, beztroskiego 
życia. 

Zawdzięczając swemu nazwisku drzwi 
najwytworniejszych salonów Paryża sta: 
ły dla nich otworem. Rychło zwrócili 
na siebie uwagę eleganckiego świata. 
Zrozumiawszy, jakie plusy daje im wy- 
twortny wygląd, eleganckie maniery i 
starożytny ród postanowili wykorzystać 
je w kraju najświetniejszych partji świa 
ta, w kraju miljonowych dziedziczek, w 
Ameryce. ; 


Karjera Aleksego. 


Kalkulacja książąt nie zawiodła ich. 
W Paryżu byli podziwiani, lecz kiedy 
się ukazali w salonach Nowego Jorku, 
królewny smalcu, gumy, nefty, węgla — 
zaczęły ich wprost ubóstwiać. Pierwszy 
zrobił wspaniałą partję Aleksy, żeniąc 
się z panną Astor, multimiljonerką, 
dziedziczką majątku sławnego Williama 
Astora. 

Po dwóch latach małżeństwo to 
skończyło się rozwodem. Bardzo krótko 
był książę Mdivani bezżennym Już po 
kilku miesiącach ożenił się z najbogat 
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szą panną Świata, Barbarą Hutton, spad 
kobierczynią olbrzymiej fortuny Wool- 
wórthów. Wesele odbyło się w Paryżu z 
tak niesłychanym przepychem, że :1awet 
w tem mieście. któremu niełatwo za- 
imponować, było sensacją dnia. 


Karjera Sergjusza. 


W międzyczasie książę Sergjusz Mdi 
vani ożenił się z naszą sławną rodacz- 
ką Polą Negri, będącą wówczas u szczy 
tu sławy i powodzenia i posiadającą ol- 
brzym'ą fortunę. | to małżeństwo nie 
trwało długo. Rozwiódłszy się z Polą 
Negri, ożenił się ze śpiewaczką Mary 
Mac Cornig, krewną miljardera Johna 
Rockefellera. Niemniej od Poli Negri 
bogatą. I to małżeństwo było krótkotrwa 
łe. Trzeci raz książę Mdivani żeni się 
z byłą żoną swego brata, miljsrderką 
Luizą Astor. 


Śmierć w kwiecie wieku. 


Książęta Aleksy i Sergjusz przem- 
knęli po firmamencie wielkiego świata, 
jak piękne, złote iskry siejące, meteory 
i jak meteory zgaśli nagle.. 

Aleksy odwoził znajomą damę ne 
kolej. Chcąc zdążyć na czas wziął sza- 
lone tempo i wpadł na słup przydrożny, 
rozbijając maszynę I znajdując śmierć 
na miejscu. 

Sergjusz padł ofiarą zamiłowania do 
sportu. Grając w polo spadł z konia I 
został przezeń śmiertelnie uderzony w 
głowę. 

Przypomina się tu starożytne powie” 
dzenie: 

„Ulubieńcy bogów umierają młodo” 


Zęby — to fundament zdrowia! 


Należy je więc szanować i unikać 
wszelkich partaczy dentyst. 
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora 
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA 
w Częstochowie 
ul. N. Marji Panny (II Aleja) 24, Tel. 22-50 


Potrzebni chłopcy 
do rozsprzedaży „SŁOWA“. 
Zgłaszać się w administracji, Aleja 32. 


niż złe po dobrych. Dlatego Zygmunt 
z pogardą myślał o mieszkańcach tego 
domu i dlatego dzień wczorajszy wydał 
mu się bardzo, bardzo odległym i nie 
zupełnie nie mającym wspólnego z dniem 
dzisiejszym. Takiem jest zresztą prawo 
wegetacji: wczoraj dziś, jutro, Być moe 
że, że jutro Zygmunt Żarnecki zapomni 
o dniu dzisiejszym i dziwić się będzie, 
że mógł wegetować w dzisiejszych wa- 
runkach, 

Okoliczności bowiem kształtują czło- 
wieka, a nie człowiek okoliczności. 

Wspina się więc Zygmunt po scho- 
dach i myśli, 

— Jestem rozczarowany. Zupełnie 
inaczej wyobrażałem sobie życie dziew 
czyn publicznych, czyli dziewczyn o tak 
lekkich obyczajach. Raczej wykwint, 
niż ouchnące ubóstwo, Kokoty powinny 
błyszczeć, Może taką jest ich rzeczywi 
sta prawda: blask na zewnątrz, na, wy- 
nès i ubóstwo na codzień i do osobiste 
go użytku. Trudno mi naprawdę okreś- 
lić jaki to rodzaj kokoty, „może jedna 
z tych, które kryją swą nędzę, na uli- 
cy udającshrabinę, a może taka, która 
udając biedną w'yzyskuje uczucie litości 
mężczyzn. Ciekawe, które lepiej zara- 
bisją? 

— A oto i numer 79. Władysławo- 
stwo Zawadzey, Szyldzik całkiem przy- 
zwoity i nazwisko etykietalne, jak na 
zaproszeniach na raut dobroczynny: 
Władysławostwo Zawadzcy. Ta mała mu 
si być wyrafinowaną szelmą, skoro usła 
ła sobie gniazdko na tak solidnem drze 
wie geneologicznem. 

Zadzwonił. 

Drzwi otworzyła mu młoda i schlud 
nie ubrana służąca. 

— (Chcę rozmawiać z panną Marją 
Stawską— oświadczył. 

— Kogo mam zameldować panience? 
—spytała pokojówka. 

— Bagatelka — zadrwił w duchu — 


to ci dopiero panienka! 

Odpowiedział jednak: 

Proszę powiedzieć, że przyszedł je- 
den znajomy pan. 

Zażądała zdecydowanie: 

— Muszę wiedzieć nazwisko! 

Zadrwił: 

— Niestety, nie mam przy sobie wi 
zytówki, bym mógł ją przesłać jeśnie 
panience. 

Z głębi mieszkania wysunęła się po- 


stać starszej, siwej już pani. 


— Franiu, kto tam taki? — spytała, 

— Jakiś pan do panienki 

— To dlaczego nie prosisz dalej, 
dlaczego trzymasz pana za drzwiami? 
Acha — pomyślał Zygmunt — 
jest i ciocia Parawanik. Ta przynajmiej 
zna się na grzeczności handlowej wię- 
cej niż ta głupia dziewczyna pokojowa. 
Gość w domu, pieniądz w domu — na 
ten raz to doświadczona maksyma nies- 
tety zawiedzie: nie mam zamiaru zosta- 
wiać w tym domu pieniędzy. Raczej 
wprost przeciwnie — pomyślał, lecz nie 
powiedział. 

Nie powiedział, gdyż wygląd starusz 
ki speszył go nieco. Tak, ta poważna 
matrona nie miała wyglądu „„,bajzelma- 
my“ i w niczem nie przypominała wy- 
brakowanej nierządnicy. Miała wygląd 
solidnej zbankrutowanej arystokratki. 

Dlatego zdjął kapelusz i przedsta- 
wił się: 

— Jestem Zygmunt Żarnecki i prag- 
nę rozmawiać z panną Marją Stawską, 

— Franiu — zwróciła się staruszka 
do służącej — dowiedz się, czy panna 
Marja przyjmie pana Zarneckiego. — 
Czy dobrze powtórzyłam pańskie naz- 
wisko — spytała Zygmunta. 

— Tak jest szanowna pani — odpo- 
wiedział z niekłamanym respektem i:po 
myślał: 

— Do djabła, chyba się pomyliłem. 
Ta nie jest chyba ta, za którą ją wzią 


— 


łem. Czem jest wobec tego tamta? 
Stara pani z godnością opuściła przed 
pokój. 

— Stara pani. Smieszna nazwa, któ- 
rą przyzwoitki określają to, eo my 
streszczamy w czterech literaeh -- po- 
pomyślał Zygmunt. 

Po chwili służąca wróciła: 

— Panienka prosi. 

— Do djabła z tą panienką. Ładna 
panienka, która okrada starego pana i 
włóczy się s nieznanymi ludźmi po 
knajpach, : 

Mimo to poszedł za służącą. 

— Ach, to pan! 

Panna Stawska pobladła i zachwiała 
się. 

— Tak, to ja — odpowiedział aro- 
gancko,— Nie spodziewała się pani tak 
prędko mnie zobaczyć. Mimo to przy- 
szedłem. 

Opanowała swe wzruszenie: 

— Owszem—odpowiedziała—spodzie 
walam się pana wizyty. Proszę, niech 
pan siada, 

Jej panieński pokoik zrobił na nim 
miłe wrażenie. Zygmunt skonstatował 
to jaż na wstepie i to był pierwszy za- 
wód: umeblowanie skromne, lecz este- 
tyczne, Qn sobie wyobrażał pokój „ta- 
kiej“ kobiety całkiem inaczej, 

— Znamy się na takich sztuczkach 
—pomyślał —Bujanie gości przy pomo- 
cy estetyki i skromności, 

Mimo to zachował rezerwę, choć 
pragnął się zamaskować nonszalancją i 
wyzywającem zachowaniem się. 

— Owszem, owszem—zakpił=wcale 
przyzwoicie pani mieszka. 

Nie zareagowała na prowokację. 

— (zem mogę panu służyć— spytała 
opanowapym glosem, 

Ta jej równowagh i opanowanie zb 
ły go stropu i speszyły: nie lubi takie 
go zrezygnewanego spokoju. 

à. c. D. 


T 
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